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Grupa Górali

Zespół taneczny Górali Tatrzańskich przy Kole 11 Z.P. w A.

pod kierownictwem Jan a Gromady j est prawie naj czynniej szę gru­
pa góralska w Aneryce. Zespół ten bierze udział nietylko na

polonijnych imprezach kul tu rai nych-na rodowych, ale także na

programach i festywalach międzynarodowych wśród Anerykanów.
Grupa ta nigdy nie omija sposobności reprezentowania Polski
w tych imprezach gdyż wierzy żemożna dużo zdziałać dl a Pol ski ej
sprawy w Ameryce przy propagowaniu folkloru polskiego. W tych
programach nasi górale wywięzuję się świetnie i z wielkim
sukcesem. Wszędzie publiczność wita górali z wielkim entuzjaz­
mem, a znawcy sztuki ludowej dobrze się o grupie wyrażaję.

Powód tego sukcesu jest niewątpliwie fakt, że grupa składa

się z rodowitych górali podhalańskich i ich dzieci tu zrodzo­
nych która ma swoje autentyczne kostjumy, tańczy tylko góral­
skie i zbójnickie tańce przy akomp anj amen ci e prawdziwej muzyki
gó rai ski ej.

Tatrzańskich z Passaic pod kierownictwem Jana Gromady w akcji,

Wubiegłym miesi ęcu grupa ta była specjalnę atrakcję
na dorocznym programie Chóru Paderewskiego w Philadelphia
Rifle Club gdzie parę tysięczna zebrana publiczność gronko
oklaskiwała.

Eńia 11 listopada tancerze góralscy występię na Międzynaro­
dowej Wystawie Robót Ręcznych Kobiecych w71st Regiment Amory
przy 34 ul. i Park Avenue w New York City o 7 wieczorem.

Górale również występię 22 lutego, 19 57 na dorocznym Balu

Fundacji Kościuszkowskiej wHotelu Waldorf Astoria wNew Yorku.
Publiczność będzie miała znów sposobność zobaczyć naszych gó­
rali.

W grupie występię: Jan W, Gromada, Tadeusz Gromada, Henryk
Kedroń, Samek Tan dl ich, Edward Siedlak, Teresa Gromada, Janina

Kedroń, Aniela Gromada i Joanna Latrecchia.
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Stanisław Tatar, Knox, Ind.

Wawrzyniec Gacek, Utica, N. Y.

Wśród Podhalan W Ameryce
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Chicago, Illinois

Obecnie mamy jesień, dnie coraz to

krótsze i chłodniejsze, lecz słoneczne

ciepłe. Chryzantemy zakwitły przecudnie,
a róże sę tak piękne że popnostu oko
trudno od nich oderwać.

Wśród zorganizowanej góralszczyzny
podniecenie i radość panuje niezwykła,
gdyż po przeszło 25 latach istnienia,
Zarzęd Główny nabył na własność ładny
budynek przy 51 i Washtenaw Avenue, z

obszememi parcelami zadrzewionymi.
Trzeba jednak pamiętać że gdy pan A

Rafacz został wybrany prezesem, zaraz

rzucił silne hasło, nabycia własnej
siedziby. Aże jest to człowiek silnego
postanowienia,dlatego tak długo j eździł,
chodził, szukał i szperał, aż wreszcie

odpowiedni budynek znalazł. Nie na tern

jednak koniec, bo ąby z miejsca dać

dobry poczętek i na dobrych podstawach
finansowych" Ebm” oprzeć,państwo Rafacz

o fi aro wal i na cel powyższy poważnę sumę
$2500.

Koła idęc za ich przykładem również
a sygnowały ze swych kas na swój “Ebm”

większe sumy pieniężne, i tak: Koło Sa­
bały $1000, Koło Brighton Park ®T000
Koło Morskie Oko $1000, Koło Generała

Galicy $500, Wydział Kobiet $500, Sto­
warzyszenie Podhalan $500, Koło Czarny
Dunajec wyasygnuje większę sumę w naj­
bliższej przyszłości, Kółko Literacko-

Dramatyczne $200. Również szlachetni
Podhalanie dorzucaj ę co kto może, i tak
F. Bohula $100.

Po tylu latach iszczę się hasła rzu­
cone na pierwszym Sejmie Zwięzku Podha­
lan, przez pierwszego dzielnego preze­
sa p. Henryka kokańskiego, żekażdaorga-
nizacja mierzy sie posiadaniem swego
własnego domu i dorobkiem kulturalnym.
Ożywi to i pobudzi do intensywniej szego
życia Koła Podhalańskie i nada naszej
organizacji więcej powagi na zewnętrz.

DUszę całości i prawę rękę pana pre­
zesa jest nowo-wybrany sekretarz gene­
ralny p. Andrzej Siuty, który ostatnio
świetnie redaguje kolumnę podhalańskę
w obu codziennych pismach chicagoskich.
A również cały Zarzęd (między innymi
wice-prezeskap. Hel ena Augustyn) dziel­
nie pracuje i dopomaga czem kto może

aby przyszła ich siedziba wyględała jak
najokazalej.

Piszęcy niniej sze życzy panu prezesowi
Rafaczowi i całemu Zarzędowi Zwięzku
Podhalan aby szczęśliwie j ak najprędzej
objęli w posiadanie nabyty budynek, w

którym by było główne zbiorowisko zor­
ganizowanej góralszczyzny w Aneryce i

gdzie by można było założyć swe własne
muzeum pamiętek góralskich.

Panie Prezesie, niek ze sie wom jak
nolepiej scęści we wasym przedsięwzię­
ciu.

Franciszek Chowaniec

Utica, N.Y.

W tym miesięcu Państwo Wawrzyniec i
Anna Gacek obchodzę 43 rocznicę pożycia
małżeńskiego. Państwo Gacek dochowali

się czterech synów, jednę córkę i dzie­
więciu wnuczków.

Pan Wawrzyniec Gacek był jednym z za­
łożycielem tak Koła 13 i 16 w Utica, i

jest długoletnim sekretarzem Koła 16.

Redaktorzy "Orła Tatrzańskiego" pod­
jęli w tym roku pracę nad cenzusem gó­
rali (zrodzonych na Podhalu) i ich
dzieci ( zrodzonych w Stanach Zjednoczo­
nych.

Rodacy, wypełnij cie wszyscy ten kwest-

jonarz! Nie robi różnicę czy wyjecha­
liście z Polski w r. 1890 czy też w r.

1950. Prosimy wysłać kwestjonarz jak
najprędzej do: T. Gromada

264 Palsa Avenue
East Paterson, N.J.

Jak poprzednio zaznaczyłi sny, wynik
tego przeględu oka że się ciekawym nie

tylko Polakom, alei studentom historii

Amerykańskiej i Europejskiej.

ECHO Z POD GIEWONTU

W sierpniu ratownik tatrzański Sta­
nisław Gęsienica-Byrczyn obchodził 50-
lecie trudnej i zaszczytnej pracy prze­
wodni czo- ratowniczej.

Stanisław Gęsienica-Byrczyn, syn za­
kopiańskiego górala przeszedł twardę
szkołę doświadczonego przewodnika po
Tatrach Klimka Bachledy. 11 sierpnia
1906 złożył egzamin na samodzielnego
przewodnika trzeciej klasy.

W krótkim czasie zdobył kwalifikacje
w przewodnictwie drugiej klasy.

Podeszły w latach, choćjeszcze krzep­
ki jubilatmaza sobę około 80 trudnych
akcji ratunkowych.

W uznaniu zasług na polu ratownictwa

górskiego był wielokrotnie dekorowany
wysokiemi odznaczeniami.

W niedziele rano

słońce wychodzi;
juz ci mój Jani cek

pod pióreckiem chodzi.

Jo se góralecka, na góry spozierom.
Jo sie od góroli Janicka spodziewom.
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Zofia Zakrzewska

Jesieni $ 1906 r. wyj echała panna Zosia

Franczyk ze wsi Eącko na Podhalu w świat

daleki, nieznany, juz niezagóry i rze­
ki, ale za morza, wiejące grozę swego
ogromu. Dlamłodej góralki było to prze­
życiem nielada. Po wylądowaniu w nowym
świecie, znalazła się wMeriden, Connec­
ticut, w domu dawnej przyjaciółki jej
matki.Teraz należało tylko szukaćpracy,
aby nie być ciężarem swych opiekunów.

A wowych czasach o pracę nie było łatwo.

Przemysł był j eszcze w stadium rozwoju,
handel w małych miasteczkach głównie
detaliczny -- prospekty więc znalezie­
nia pracy w tych gałęziach były znikome
dla dziewczyny nie znającej ani języka,
ani ludzi, ani obyczajów. Trzeba było
szukać zarobku w domach prywatnych, za­
trudniających służbę domową. Ale i tu

nie było łatwo. Uprzedzenia do Polaków,
jako ludzi niesłownych, nie punktual­
nych, obciążonych podejrzeniem o nie­
uznawanie cudzej własności i wiele in­
nych -- nie zawsze słusznych zarzutów
-- sprawiały, że młoda góralka musiała

przepchać się jak przez ucho igielne
i rzetelną pracą i postępowaniem swym
zaprzeczyć tym wszystkim uprzedzeniom
do Polaków. Z trudem, ale znalazła

pracę, choć najgorszą, choć w domu,
gdzie żadna służba nie wy trzymała dłużej
nad parę ty godni. Oczy wiście -- i ona

też długo wytrzymać nie mogła, alei tak

po kilkamiesięcy pracowała poza \lerid-
en, w New Britain (w Ebmu Sióstr), w New

Haven, anajdłużej zatrzymała się w Nor-

wich, bo przeszło dwa lata, w domu wy­
soce kulturalnej rodziny, skąd wyniosła
najwdzięczniejsze wspomnienia. Ze nie

zatrzymała się tu dłużej, wpłynęły na

to względy natury czysto poi skiej . Szu­
kała szerszego pola dl a swych upodobań.
Nie chciano jej jednak stracić z oczu,

wyrzucić z serca i zapomnieć. Dbstała

najlepsze polecenia do domu dygnitar­
skiego w Al bany, N.Y. Zycie polskie było

tam jednak nikłe, dla panny Franczyk
zamałe, więc niedługo tu zabawiła (coś
około roku), wyjechała do Fbchester,
New York. Tu też kolisko polskie było
nieduże, zamknięte w ciasnych ramach

własnego istnienia. W roku 1917 znalazła

się w Buffalo i tu dopiero znalazła

pole i możność pracy dla sprawy polskiej.

Skąd się w niej wziął ten polski pod
do wolności, ten patrjotyzm przemożny?
Przecie tak na Podhalu j ak w całej Ga­
licji mieliśmy wolność -- i myśli i mowy
i uczynku. “Jeszcze Pol ska nie zginęła”
-- była naszym hymnem narodowym, śpie­
wanym zawsze, przy każdej okazji nawet

na rynkach największych miast. Aż tu

młodej góralce w Aneryce zachciało się
wolnej Polski. “Winę” za to ponosi So­
kolstwo Polskie. Wstąpiła do So­
koła jeszcze w Meriden i tam rozpoczął
się jej polski pochód ku ojczyźnie po­
przez wieczorki, odczyty, przedstawienia,
obchody i wszelkie inne poi skieuroczys­
tości. Sokolstwo otwarło jej polską
bramę. Charakter bardzo członny, pchany
entuzjazmem, szedł miłowemi krokami.
W Norwich, gdy zaczęto budować szkołę
polską, nie było jeszcze nauczycielek,
panna Franczyk podjęła się pracy ucze­
nia dziatwy -- pierwszej i drugiej kla­
sy, odABC,popolsku. I wSokolejuż
pozostała przez całą swoją wędrówkę z

miasta do miasta, a w Buffalo rzuciła

się w szeroki nurt pracy polskiej, w

którym do dziś dnia pływa, choć już na

trochę mniejszą skalę. Pracowała przy
organi zowaniu Armji Pol skiej we Francji ,

w zbiórce Funduszu 10-miljonowego, w

pomocy żołnierzom polskim we Francji
i w Polsce i w niezliczonym szeregu in­
nych działalności ówczesnej Polonji a-

merykańskiej, w czem dzielnie jej se­
kundował mąż, Jan Zakrzewski , Aneryk anin
tu urodzony i wychowany, który Polski

nigdy na oczy nie widział, a Polakiem

był bez reszty. Zmarł przedwcześnie --

na serce -- przed kilku laty.
Obecnie Pani Zakrzewska prowadzi z

powodzeniem interes z pieczywem i jako
jedna z założycielek Korpusu Pomocni­
czego przy Placówce SWAP., dotąd w nim

pracuje, jak również jest urzędniczką
Czytelni Polskiej, członkinią Związku
Polek, Dobroczynnego Kółka Polek i in­
nych zrzeszeń. Swego czasu była w Dzien­
niku dla Wszystkich redaktorką Działu

Kobiecego i dotąd jeszcze, w miarę po­
trzeby bywa sprawozdawczynią gazeciar-
ską z różnych czynności organizacyjnych.
Brak czasu tylko ogranicza w znacznym
stopniu jej działalność.

(w)

(Pani Zbfja Zakrzewska, członkini Stów.
Tatrzańskich Górali w Passaic, jest
reprezentantką “Tatrzańskiego Orła” na

Buffalo i okolicę... Bed.)

Tjęłknica
Kanysi ludzie grają,
głos idzie od weselo
-- a mnie na sercu ciężko,
jo płacem mało-wielo. ..

W izbecce mojej siadła --

bioło jak śnieg tęsknica
-- i rzewnie skroś niej same

łzy płynom mi po licach...

Kanysi ludzie grają,
kanysi het tańcują --

-- a w mojej sie izbecce

zbladnięte zmory snuj ą. ..

Je-ski s-to -- cy to cary --

ftoz mi uroku zadoł?

dyć przeciek sama w izbie
-- fto znowaś tam przegado?

Kanysi ludzie grają,
wesoło hań muzyka --

-- a mnie sie z ręki syćko
na ziemię wnet wymyko. ..

Z kozdego kąta patrzi
smutek o comyk ocak.. .

ze jo juz jeść ni mogę --

ani tyz spać po nocak. ..

Coś mnie hań dziesi woło,
ale jo nie wiem-- za cem? --

-- -- -- to ino do poduski
cichućko syćko płacem...

Hanka Nowobielska.

Felek Jaworski,
Młody dziesięcio-letni Felek Piotr

Jaworski, chrześniak naszego rodaka Ks.
Pio tra Jaworskiego (mi sjon ar za M.B. Sa-

letyńskiej) zPort Arthur, Ontario, zdo­
był już szereg szampionatównarciarskich.
Syn Dr. Władysława i Zofji Krzywdziaków-
ny z Zakopanego, Felek przystąpił do

pierwszej komunji świętej 27 maja b. r.

w Krakowie.
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Józuś Miecusiów syn, spod hal od Du­
najca, ukończył szkoły w Krakowie i na

wakacjach w chałupie u oj co w bawił. Nie
wiedział jeszcze, gdzie się na przyszły
rok obróci: czy na doktora pójdzie, czy
na księdza, czy też na sędziego. W domu

najbardziej by radzi byli, zęby na księ­
dza poszedł. Nie powiedzieli mu dotąd
wyraźnie, al e ze wszystkiego miarkował,
że tak myślę; matka już drugi tydzień
na intencję nowennę odprawiała.

Józuś do żadnego stanu wyraźnego po­
wołania nie czuł, najmniej zaś do du­
chownego; ale czuł, że się oprzeć nie

potrafi, skoro go pocznąnakłaniać. Zmę­
czoną głowę miał po o śni u latach nauki
i naj chętniej by się niczym nie zajmował,
jak oto w tym czasie. Całymi dniami wa­
łęsał się bez celu, wysypiał się w sa­
dzie do słonka i chodził między ludźmi/
osiedla jak śpiący. Tyle, że czasem do

kościoła, przez matkę przenukany, po­
szedł, księdza proboszcza odwiedził,
ale i to czynił bez ożywienia, j ak w

śpiączce.
Matka przepomagała sie, by mu jeno w

jedzeniu dogodzić; j ajeśnice mu oo rano

smażyła, zacierkę z białej męki na mle­
ku gotowała, poddawała mu, co mogła i
Józuś wnet stracił bladość przyniesioną
z miasta, przybyło go na gębie, wyglę-
dał jak rydz bukowy.

A że w próżnowaniu przy dobrym jadle
zwykły różne myśli przychodzić do głowy,
więc i Józusiowi przyszła myśl: pójść
ku szałasom, nahale... Zbaczyły mu się
owce, siano, pasterki śniej ęce się takim

śmiechem, który aż łaskocze... Tu pra­
cujący ludzie przeszkadzali mu, tam mu

już nikt nie przeszkodzi.

Najbliższe szałasy były na Hali Cho­
chołowskiej. Tam też Józuś poszedł.

Pasterze i pasterki przyjęli goochot-
nie, bo znali go od mała, niejedno lato
z nimi pasał. Po paru dni ach oswoili się
z nim i Józuś wodził się z pasterzami
j ak za dawna.

Znużenie opadło z ni ego jak kurz, gdy
wiatr zcinuchnie. Nienamame też wyszły
podbiady, dawane przez matkę. Ku paster­
kom się z przyśmiechami zwracał, tę zaś

prześmiewały się z jego nauki.

-- Tyłeś casy w tych skołach był i coz

cie naucyli? Śpiewki-eś pozabacował.. .

-- To seprzybocę -- starał się mówić

w ich sposobie.
-- Mozę w seminaryi? Tam by ci dali!

-- Coz to zawadza?

-- A to, ze teraz ci juz o świeckich
rzecach nie trza myśleć.

-- Widzis, zebroku, ani na wesele nie
bees mógł iść, ni na drużbę...

-- A dosmi, Józuś, ślub, jakksiędzem
ostanies?

-- Dam ci, z jaką paradą! ino pockoj.
-- A kiez to bedzie? Za rok, dwa? Bo

mi sie spiesy.
— Coz ci tak pilno?
-- Gadaj mu ta o tym, kie on juz jak

ksiądz. -- Jakże ty, zebroku, wytrzi-
mies? Tak całe życie bez grzychu...

-- Haj?odcegoz gospodyni? -- pytała
insza.

-- Kie Józuś ta nie taki... On juz
dziś jakby wyświęcony. Ino mu kółko na

łbie wystrzyc...
-- Wiera ty z bedzie ksiądz z ciebie!

Ino tu prymicje zrób, pamiętaj, coby
my sie wytańcyli...

Józuś wstydził się tego przyszłego
księdzostwa. Chciał imkoniecnie pokazać
ze on nie taki święty, jak myślą.

N aj uparci ej prześmiewała sie z niego
Kuńdzina Jewka od Królów. W zamian za

te jej prześniechy począł j ą śni ało sło­
wami napastować. Nie gniewała się o to

bynajmniej; toteż Józuś ośmiel ił się tak,
że gdy jednego popołudnia przyostali na

chwilę sami na polanie, zagadnął prosto.
-- Kaz ty legos?
Wiedział dobrze, żenocowuje przy ko­

pach na sianie.

-- E? -- przedrzeźniła -- coześ taki

ciekawy?
-- Bobych przysed ku tobie.

--To przydź, kto ci broni?

Józuś uszom swym nie chciał dowierzać.

-- Naprawdę byś mnie przyj en a?

-- Jakże? Dyć nie na śpas...
I zaniesłasię śmiechem, który Józusia

więcej niż słowa przekonał. Jak to dziw­
nie łatwo! -- pomyślał sobie w radosnym
zdziwieniu --ze ja tez, głupi, nie
wiedział...

Przez cały ten odwieczerz miejsca se

nie mógł naleźć z niecierpliwości krwi,
myślą pokusną rozgrzanej. To do kolęby
zabiegał, to z pasterzami po hali się
wodził, to za owcami uganiał, a wszędy
za nim szedł śmiech.Jewki raje obiecu­
jący. Na samą myśl tych rajów aż Józuś

omglewał w ciele.

Nigdy dotąd podobnego uczucia nie
doznawał. Choć miewał już różne. Kochał

się w błękitnych pannach, spotykanych
na nabożeństwach majowych, potem w ku­
lawej oorce pani, u której dwa roki
mieszkał: były to miłości straszne-- do

“aniołów”; myślą bał się ich sukien do­
tykać. Później czystość swoją tracił w

Młodzi Górale.

ofierze Lilith nieznanej, nago już w

marzeniach śnielszych widywanej, aże

stracił ją zupełnie w jakiejś ohydnej
miejskiej norze, gdzie go po maturze

pijanego koledzy zawlekli.Prześladowane

go to przypomnienie jako sen przykry,
ni-ewyraźny. A oto teraz, tej nocy, ma

się stać rzeczywiście, o czyn śmiał śnić

jeno... I to naprawdę! Bez żadnych o cy­
gani eń! -- Józuś, czy ty nie zwariujesz
pierwej! -- mówił sobie.

Miał wciąż na oczach Jewkę: jej postać
krzepka o twarzy ciemnej, przez którą
ogień krwi przeświecał, ziskrami oczu,
z rzędami białych ząbków; o włosach

czarnych, splecionych w długie warkocze
i piersiach wyraźnie wzdymaj ęcych katan­
kę we dwa wzgórki... Aż oczy mgliły mu

się na myśl o tych wzgórkach -- odsło-

nionych.

Wyobraźnia rozpalona nawodziła mu na

zmysły obrazy noclegu, jaki chyba bogo­
wie pogańscy mieć mogą. Z Jewką, przy
kopie na sianie!... Wszystko wobec tego
wydawało mu się nudne, niewarte jednej
uwagi. Całe życie jego dotąd nie miało
-- widział -- sensu. Po to się trudził
lat tyle, po to się uczył łaciny i greki,
by oto zrozumiał wreszcie, iż jedno jest
dobro, jednamądrość: ujrzeć się z Jewkę
na sianie.

Nadszedł wieczór. Józuś i wieczerzy
jeśćniemógł, telo szczęściem czuł się
napasiony. A wieczerzali pospólnie w»

kolebie. Za Jewką jeno oczami wodził,
chwytał jej u śni ech każdo raźny, jej
spojrzenia; chciał się już upewnić w

sercu, bowiem im bliżej czuł się obie­
canych rajów, trwoga go napastowała.
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}al? Mu

Whet po wieczerzy poczęli się pasterze
rozchodzić na spanie, każde do swoich

kóp.
Józuś ze drżeniem zbliżył siękuJewce.
-- Jakże bedzie?

-- Z cym?
-- Ze spaniem... Cy mam przyjść ku

tobie?
-- Jak fces -- zaśmiała się. I za­

dziawszy chustkę poszła na hale wyźnia,
gdzie nocowywała.

Józuś został w kolebie ze starym Szym-
kiem, z którym tu legi wał. Skoro po ja­
kimś czasie Szymek zabierał się do spa­
nia i klęknęł do pacierzy, Józuś skie­
rował kroki w pole.

-- Pójdę wyjrzeć na miesięczek, czy
wyszedł -- rzekł w progu. Czuł tym razem

potrzebę wytłumaczenia, dlaczego wycho­
dzi. Szymek nie odrzekł nic, mówił pa­
cierz.

Hala Wyźnia nazywano skrawek równy w

końcu hali, wyżej położony. Stamtęd wi­
dok był otwarty na wschód i na zachód.
Tam Józuś skierował kroki. Idęc dygotał
całym ciałem, choć wieczór był ciepły;
wzruszenie, nie znane dotąd, trzęsło
nim jak złodziej gruszę.

Storo na hale wyszedł, rozejrzał się
z uwagę, by nie zmylić. Księżyc wycho­
dzący 1 edwo rozwidniał polanę. Na środku
stało kilka kóp. Po boku jednej dojrzał
posłanie i chustę ciemnę. Zbliżył się
z dygotem serca.

-- To ty, Jewciu? -- szepnęł staj ęc
nad posłaniem.

-- Ja. Go z fces?

-- Przysedech ku tobie.

-- to lęz.

Józuś czuł się, jakby go do nieba

upuścili. Rozpatrzył się po posłaniu i

legł z kraja, obok Jewki. Chwile spo­
czywał cicho. Zbierał w sercu odwagę,
oswajał się z rzeczywistościę. A bokiem
z ciekawościę pozierał na Jewkę. Leżała
na wznak, chustkę owiniętę, twarzę ku
niebu.

Wpobrzaskumiesięca widział jej przy­
ciemniała twarz,oczy otwarte, wpatrzone
w gwiazdy błyszczęce. Wydała mu się ja-
kęś insza, poważna, prawie że surowa.

Onieśmielenie poczęło ogarniać Józusia,
gdy patrzał wnię, tak w niebo umyślona.

-- Gwiozda spadła... -- szepnęła.
Józuś spojrzał na niebo za jej wzro­

kiem i znów ku niej powrócił oczyma.
Nieznacznie przysunęł się. Dygotał jak
w febrze.

-- Cy ci zimno? -- spytała.

Wyszło
- Nie...

-- Tak sie trzęsies. Mozę ci dać

trok chustki?

-- Odwinęła chustkę. Józuś podj ęł
trok i skwapliwie się przysunęł.

-- Cieplej ci?

-- Cieplej.
-- To śpij. Abo patrz na gwiozdy.

Widzis, co ich han... Jak iskry roz­
siane. Więkse i mniejse, i mało co

widie... 0, jak się mienię... Z cegp
one tyz będę? Nie wieś? co? Jak was

tam w skole ucyli?
-- To sę światy takie, jaknasa zie­

mia.

-- Głupi... światy... mniejse od

śpi1ki.
-- Bo daleko, to sie widzę małe.

-- Dzieciom gadaj se takie bzdury,
nie mnie.

Jednak ciekawe słowaJózusia nie da­
wały jej spokoju: myślała o nich, za­
patrzona w gwiazdy... Jozus zas nie
miał ochoty wykładać jej astronomii.

Chciał, by teraz o jego szkołach za­
pomniała, by brała go jak pasterza.

-- To ucę, ze tak daleko... -- rze-

kła po chwili.

-- Co ci ta o to... Spijmy lepiej.

Przysunęł się ku niej poufale.
--To śpij. Cy jo ci bronie? -- od­

sunęła się. Mos dosc miejsca.
-- Kie ja chce z tobę. ..

-- Dyć ze mnę śpis.
- Ale...

-- Cb za“ale”?Ka ci niedobrze, to

idź.

Patrzyła dalej ku niebu, a Jozus,
onieśmielony, pozierał na nię i czekał.

Oczy jej pomału zaczęły się zwężać --

sen ję nadchodził.

-- Jewka...

-- Cb?

-- Jewciu. ..

-- Dyć słysę...
-- Jewusiu...

-- Go z ta jesce? Śpij, bo juz cas.

Józuś nabrał w serce odwagi, wy cię-
gnęł rękę pod chustę i sparł dłoń na

jej piersiach. Nie broniła mu, spytała
ino:

-- Musis tu rękę kłaść? Nie uśnies

'inacy?
A Józuś, czujęc pod palcami wzgórki

ciepłe, wznoszę się oddechem, rady
sobie już nie mógł dać. Poczęł dłoń

rozpalonę w zamroku pożędania przesuwać
po jej młodym ciele. Ujęła mocno tę dłoń

jego i odepchnęła.
-- Lez spokojnie -- rzekła ostro.

Ale Józuś już na nic nie dbał. Pło­
mieni ał cały pragnieniem. I śmiałości

strasznej nabrał: przecie go sama wołała
... Cisnęł się rozpalonym ciałem ku niej.
Objęłję mocno rękami i poczęł szeptać
słowa urywane: próśb, tkliwości, za­
klęcia. ..

Krótko to trwało. Ani pół pacierza.
Porwała się, odwinęła się z ręk jego
niby z trawy leśnej i odrzuciła go na

siano, jak smętła słabego.
-- Goz tobie sie bazy, moi ludzie?

To cie tego tam ucyli?! A spytałeś sie
mnie choć, cy cie kocham?

Po czym złagodziła nieco:

-- Jakbych cie kochała, toooinsego.
Ale co ty wieś o tym.

Józuś ledwo sie osatał ze zdziwienia

przykrego i z upokorzenia.
-- To po coześ mnie wołała na siano?

-- rzekł w gniewie.
-- Na sianie każdy spaćmoze. Miejsca

doś. I nikt nie broni... Ale widać juz,
ześ miasto przesed... No lęzze, lęz --

dodała pobłażliwie -- nie smuć sie.

Ale Józuś ani myślał ostać. Porwał
sie w złości z posłania, poszedł po
polanie aż na drugi koniec hali, tam

długo siedział na pniaku i rożne myśli
przeżywał.

Stary typowy gó

Skoro Józuś, późnym już czasem, wcho-

dzęc do koleby skrzypnęł drzwiami, Szy­
mek stary podniósł kosmatę głowę z pos­
łania i rozespany spytał:

-- Jakoż ta ten miesięcek... wysed?

Władysław Orkan
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Któż z nas nie kocha piękna Tatr? Na-

pewno mało jest ludzi którzyby znajęc
Tatry, nie podziwiali i nie pokochali
ich majestatycznych monolitów i ich

borów świerkowych. A*zeby dobrze poznać
jakiś krajobraz, trzeba zapoznać się
z roślinnością. Rozumiemy dobrze, jak
ważnym jest charakter roślinności dla

każdego krajobrazu: ona nadaje mu swe

piętno i decyduje *o jego istotnych
cechach. Sahara nie byłaby Saharę, gdy­
by na niej rosła bujna roślinność.

Studjowanie roślinności gór jest cie-

kawem dla każdego kto się interesuje
roślinnościę. A czyż można się nie in­
teresować temi przecudnemi polanami
kwitnęcych krokusów? Czyż można obojęt­
nie patrzeć na potężne pnie limbowe?

Charakter i skład szaty roślinnej
pewnej okolicy zależnym jest od czte­
rech czynników: 1.klimatu, 2. gleby,
3. walki o byt i 4. historji roślin­
ności. By głębiej wniknęć w charakter

roślinności Tatr, nie ograniczymy się
tylko do znajomości pewirej ilości cha­
rakterystycznych roślin, ale zrozumie­
my, dlaczego one właśnie w Tatrach

rosnę.

KLIMAT TATR:

Najważniejszymczynnikiem jaki kształ­
tuje szatę roślinnę, jest niewętpliwie
klimat.

Ważny wpływ na życie roślin wywiera
temperatura. A wiemy, że im wyżej, tern

temperatura powietrza jest niższa.

Drugi czynnik klimatyczny to insola-

cja, czyli bezpośrednie działanie słoń­
ca napowierzchnie, naktórę one padaję.
Otóż wskutek większego rozrzędzenia
powietrza w górach i większej jego
czystości, amniejszej ilości pary wod­
nej, słońce silnie tutaj operuje. Im

wyżej, tern słońce silniej grzeje. Wiemy
jak szybko ludzie opalaję sięwgorach.
Wiemy, że w zimie narciarze urzędzaję
sobie kępiele słoneczne na śniegu i nie

marznę, choć w cieniu termometr wskazuje
kilka stopni mrozu. Insolacja, w górach
wspiera rozwój roślin, zastępuje do

pewnego stopnia zbyt niskę temperaturę
powietrza, silniej rozgrzewa glebę i

przyczynia się do zwiększeni a parowani a.

Wiatry, to także ważny czynnik klima­
tyczny. Potężnym czynnikiem jest ciep­
ły, halny wiatr, który znacznie podnosi
temperaturę i ogromnie zwiększa parowa­
nie. A ten drugi zwłaszcza moment jest
bardzo ważnym dla roślin.

O Roślinności IV Ziatrack

Opadów w górach im wyżej, tern więcej
-- przynajmniej do pewnej wysokości.
Przyczynę tego sę lokalne wiatry wstę-

pujęce, wywołujęce często deszcze i bu­
rze w godzinach popołudniowych. Dla

roślin nie jest rzeczę obojętnę, z ja­
kiego rodzaju opadem maję one do czy­
nienia: z deszczem czy śniegiem. Zna­
czenie okrywy śnieżnej jest dla życia
roślin wgórach niezmiernie ważne. Sta­
nowi ona doskonalę ochronę przed nie­
bezpieczeństwem wysychania, co wobec

wiatrów, silnej insolacji i szybkiego
parowania, często grozi roślinom w

Tatrach.

Pozostaje nam jeszcze omówienie ostat­
niego czynnika klimatycznego, a miano­
wicie parowania. Jest ono w górach o

wiele silniejszem, niż na dolinach. A

parowanie jest dla roślin bardzo ważnym
czynnikiem klimatycznym, do którego
muszę się one przystosować. Wprawdzie
w górach jest dużo opadów atmosferys-
tycznych, leczyła roślin jest ważna nie

ta ilość wody, która spadnie w cięgu
roku w postaci deszczu, ale tę, którę
maję do rozporzędzenia korzenie roślin

w stosunku do zapotrzebowania wyparo­
wuj ęcych ję liści. A tej często rośli­
nom w górach braknie. Gdy po okresach

deszczu przyjdę dnie suche, lub gdy
następię ranne przymrozki i zetnę w

twardę skorupę glebę na zboczach gór,
wtedy roślinie brak wody. Brak ten sta­
le się powtaYzajęcy wywołał szeregprzy-.
stosowań się roślin górskich, zabez­
pieczaj ęcych je od nadmiernej, utraty
wody, bo zmniejszajęcych parowanie ich

liści, wywołał powstanie form, które

nazywamy suchorostami tak typowych dla

roślinności górskiej.

PRZYSTOSOWANIE SIE ROŚLIN
DO KLIMATU:

Najogólniejszym objawem zależności

roślin od klimatu gór jest to, że w

górach mogę rosnęć tylko te rośliny,
które potrafiły przystosować się do

trudnych warunków klimatu górskiej. Im

wyżej, tern roślin takich mniej.

W okolicy Zakopanego według polskiego
badacza Tatr, Kotuli, między 900 a 1000

m. n.p.m. rośnie 665 roślin kwiatowych,
w lasach regli górnych 498 roślin,
wśród kosodrzewiny gęstej 443 roślin,
na wysokości Giewontu w krainie koso-

drzewia rozrzuconego 332 gatunków, wy­
żej 257 gatunków, a w najwyższych par-

tjach Tatr, w t. zw. krainie piatów
śnieżnych już tylko 82 gatunki. Na

najwyższym szczycie Tatr, Garluchu, w

wysokości 100 metrów od wierzchołka

rośnie już tylko 16 gatunków roślin

kwiatowych.

ZNACZENIE HISTORJI ROŚLINNOŚCI
TATR:

W olbrzymich eonach czasu roślinność

rozwijała się stopniowo. Roślinność

Tatr nie zawsze wyględała tak, jak wy­
gi ęda dzisiaj. Sę na to niezbite dowo­
dy, że w odległych epokach geologicz­
nych istniały na terenie Tatr flory
zupełnie niepodobne do dzisiejszej.

Okres zlodowacenia północnej Europy,
który zniszczył florę cieplejszych
klimatów, wywołał szereg wędrówek roś­
linnych na obszarze ziem polskich. Z

gór Skandynawji posuwał się olbrzymi
lędolód i pokrył teren dzisiejszego
Bałtyku i całę prawie nizinnę Polskę,
zasypujęc ję swemi glinami i zwałami

bloków skalnych, przyniesionych ze

Skandynawji, aż mniej więcej po linję
Odry, Krakowa, Przemyśla, Lwowa. Po

przed jego krawędzią rozsiewała sie,
wędrujęc w ten sposób na południe, roś­
linność dalekiej północy i przybyła aż

na ziemię Polski. W Tatrach równocześnie

utworzyły się miejscowe lodowce, wypeł­
niły dna dolin i spędziły roślinność

szczytów w podgórskie okolice. W ten

sposób spotkała się roślinność dalekiej
północy i roślinność gór na terenie

podkarpackim.Lecz po wiekowych wahaniach

lodowce definitywnie pod-tchnieniem
cieplejszego klimatu zaczęły się kur­
czyć, maleć. Za nimi wędrowała, rozsie­
waj ęc się florę ówczesnę. Lecz klimat

ocieplał się coraz bardziej i napływać
zaczęły na nizinę Polski nowe rośliny
ze stepów Rosji i drogę Morawska z za­
chodu. Zmieszana roślinność gór i pół­
nocy została tu zagłuszona i wyginęła.
Schroniła się zaś, wędrujęc za lodowcem

w północne krainy i uciekajęc na połud­
nie na szczyty górskie. Stęd dzisiaj
mamy ogromne podobieństwo flory Tatr i

dalekiej północy. Możemy wymienić kil-

kadziesięt roślin, które dziś znajdujemy
zarówno na szczytach tatrzańskich, jak
i w odległych krajach podbiegunowych.
As to: jaskier lodnikowy, wymieniane
już wierzby karłowate, dębik ośmiopłat­
kowy, skalnicagronkowa i naprzeciwlist-
na, lipnica bezłodygowa, a także go­
ryczka śniegowa itp.

W ten sposób historia roślinności

tłómaczy nam ten dziwny fakt, że Tatry
maję wiele gatunków roślinnych wspólnych
z krajami daleko na północy leżęcymi.

Konstanty Stecki

Skr. JK
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Przez Ludzimierskie-

go Gazdę Ku Niebu

— Michalina Janoszanka

Kiedy byłamj eszGze dzieckiem -- opo­
wiadał nam Kazimierz Przerwa-Tetmaj er,
o swej wsi rodzinnej pamiętającej napady
tatarskie i od nich przezwanej Ludzi-

mierwem, źe chan jakiś strychował tam

ludzkie głowy.
I o kościółku nam mówił stareńkim mo­

drzewiowym, w którym był ochrzczony i
o Matce Boskiej, która jest dl a Podhala
i w Tatrach, jako w sercu Polski -- Czę­
stochowa.

Więc wybraliśmy się raz z Nowego Targu
do tego góralskiego sioła i wspomnienia
wzruszenia j akiego doznałam w tej maleń­
kiej świętynce, nigdy nie zapomnę.

Pamiętam góralskie odrzwia kościółka,
kolkami nabij ane i olbrzymi zamek z ‘że­
laznej blachy wycinany.

Weszli gny -- podłoga drewniana odpo­
wiadała naszym krokom.

Na ołtarzu stał posężek wniszy pełnej
papierowych kwiatów strojnych szklanymi
bąbelkami.

Wnętrze starego kościoła.

Jakiż widok miły, kiedy ręka nieświa­
doma fałszu sztuki , pozomieni eumi ej ęt-
na fantazjuje pełne dziecięctwa ducho­
wego dek o racj e!

Posężek pocięgał siłę nieodpartę.
Nadszedł księdz proboszcz i zapalił

świece. Pamiętam cieniuchnę snugęofiar­
nego dymu snujęcę się ku górze — i

Dzieciętko Boże błogo sławi ęce glob ziem­
ski i twarz Najświętszej Panny u śmiech a-

j ęcej się przesłodko i oczy Jej, oo z

dobrocię tak patrzały, żeposzło za mnę
ich spój rżenie przez lat długich pochód.

Ksi ędz proboszcz odpowiedział nam his­
torię tej figurki. Ze ponoć Dunajcem,

Ifi

Matka Boska Ludzimierska,
w powodzi wielkiej przypłynęła i choć

potem parę razy odwożono ję tam, skęd
szukali jej ludzie, zawsze powracała
Dinajca wodę i u brzegów Ludzimierza

podpływała do wsi, chętna zostać na

zawsze.

D! Jakiż nieodparty urok ma średnio­
wiecza ta struganka.

Pamiętam berełko w j ej ręczceijakiś,
j akby stwoszowski pan to fel ek wysuwaj ęcy
się spod szaty, w stylowe fałdy drapo-
wanej.

Kto też wyrzeźbił tę figurkę cudnę?
Kto polichromie jej wyzłocił? Jaki jej
rodowód?

Czy snycerz chodził uczyć się rzemios­
ła na Spiż czy Orawę? A może aż do Budy
tęsknota za umiejętnościę go poniosła?
A może w Sędeckim klasztorze Klarysek
stukał w bramę, gdzie święta Dlicissa

Kunegunda miłowała tak bardzo rzeźbione

figurki, których wiele z Węgier przy­
wiozła wyczyni aj ęc na wawelskim zamku
w noc wigilijnę święte Jasełka.

0! -- powiedz nam Matko Boska o tej
ręce, która z lipowego polanka powołała
cię do życia, by otwierać ludzkie serca.

-- I ku tobie miłościę je prowadzić.

NE5TLED IN THE HEART OF HOT SPRINGS NATIONAL PARK

Phone or Write for Reservation or Information TODAY

Właścicielkę tego wspaniałego motelu jest nasza rodaczka
z Klikuszowej, Karolina Wencel i syn.

KOPANIE
Dzień sie kieby na despet
jak z kołomazię wiece --

a mnie tak w poły boli,
ze jaz mie mgli i piece.

Helina mi dokuco
i jesce mnie poganio --

-- ale wiem, że i ona

dość mo tego kopanio.
Jadźka z kościelnyk babkę
gwarzę o nomówinak,
ale mie nic nie ci esy,
bo w głowie mi juzyna.

Nareście jom przinieśli
mama w małym kosycku
-- mnie sie hań nic jeść nie fce,
o dpo enem na trownicku.

Skopiemy do wieoora

jesce ze trzi postacie --

a pote pomożemy
poznosić worki tacie.

Lecimy se z Melinom,
furcom farbanki z wiatrem,
--bo Jędrek juz pod laskiem

złozył okrutnę watrę. --

Helina sie przekuco:
ze śniejem sie -- w rzecy,
dyć przecie przed godzinę
umierałak na plecy. --

Teroz juz nic nie bocem,
posła se chorość z dymem,
-- a jo sie koło grulek --

śpiewajęcy uwinem.
Bo sama piekem grule
(--wse trochę poprzipolom)
-- ale ik syćka jędzom --

jesce okrutnie chuciom...
Nas ogień przez gałęzie
przebijo sie cerwono,
-- a miesięc zbladnęł trochę
i gębę mo zdziwionę...

Sypię się złote iskry,
ciepło od ognia bucha --

nagamem kapkę gruli,
lo mamy do fartucha.

Goniem jak młode psisko,
dowodzem, telo brojem --

-- jaz wrypiem ciemiok w nogę,
-- wtedy sie uspokojem...

Hanka Nowobielska
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The edi tors o f the Tatra Eagle initia-

ted an ambitious research pnoject this

fali. Steps have been formulated to

study theexciting hi story of themigra-
tion of Tatra Highlanders to the United

States together wi th its social, economic

and cultural rami fications. A cen sus of

the Polish Highlanders and their child-

ren in America i s also being attempted.
Out readershave received questionnaires
and have been asked to return them to

this reporter. The response thus far

has been fair. We urge our readers to

aicf us in this endeavor by submitting
their ąuestionnai res ąuickly. There

might have been some misunderstanding
about who should fili out this question-
naire, so we are sending it again. Ali

Tatra Highlanders should fili out this

questionnaire. Itdoesn’t make any dif-

ference whether they emigrated to the

United States as early as the 1890’s or

as the late as the 1950* s. The first

and second generation Americansof Polish

Highlander descent are also asked to

complete the ąuestionnaire. Upon com-

pletion of the survey, the Tatra Eagle
plans to publish a bookonthis subject
and a directory of Polish Tatra High­
landers in Aneri ca... The Dziennik Chi-

cagoski, the outstanding Polish daily
newspaper, hasbeen most cooperative in

publicizing our venture.

A dream at long last realized. The

Polish Highlanders AssociationofNorth

America has purchased a building in

Chicago whichwili serve asheadąuarters
and center of all its activities. A

great achievement indeed! Gongratula-
tions!... Unfortunately the Folk Song
and Dance Festival, whi ch was scheduled
for September7 at t heCentral Park Mail

in New York, was called off because of

inclement weather. Wiat a pity. Some

twenth ethnic folk dance group s, among
them our Polish Highlander group from

Passaic, were prevented from per forming
their dances. .. The Polonia in Phila-

delphia gaveour Polish Tatra Hi ghl an der '

Ted Gromada
dance group under Jan Gromada’ sdirection

an enthusiastic welcome. The group madę
its debut in Philadelphia on Labor Day
at the Philadelphia Rifle Club. This

Annual Polish Dayprogram was sponsored
by the Paderewski Chorał Society...

Polka Time, a TV program emcied by
Bruno Zieliński Junior and carried coast

to coast by the ABC network from Chicago,
presented apoor imitation of the Zbój­
nicki (brigand) dance on Sunday, Sep-
tember 30, 1956. The Kanał Siódmy (Chan-
nel 7) Dancers gave a very theatrical

interpretation that did no justice to

the Polish Highlander dance. These dan­
cers are definitely not folk dancers.

Yet, they are billed as such. If Mr.

Zieliński wants authentic góralskie and

zbójnicki dances on his TV program, he

should contact the Polish Highlanders
Association in Chicago... ThenewPolish

television program Echoes of Pol and,
Channel 13 WATV Saturday at 11:30 a.m.

is a welcomed, refreshing relief from

the duli, extremely anateurish efforts

of some of the other Polish television

programs. Msgr. Bojek, director and

Leszek Pawłowicz, announcer, have def­
initely raised the level of Polishpro-
grams in this area. The program will,
however, attract limited attention be­
cause it uses only the Polish language.
It should somehow include English to

attract a Polish-Anerican audience...

Two great friendsofthe Tatra Eagle,
Msgr. Szumal of Drchard Lakę, Michigan
and Rev. Maśnicki of Elizabeth, New

Jersey, passed away to eternity this

past summęr.

The Polish Institute ofArts and Sci­
ences published the first two issues of

the PolishReuiew, ascholarly ąuarterly
publication. It is the only periodical
of its kind published in English in the

Western world devoted to all aspects of

culture and leaming of Free Pol and.

Finally, a great need was satisfied. We

recommend this publication highly. Jan

Gromada’ s Tatra Dancers are preparing
for two import ant appearances. The group
will exhibit Polish folk dances at the

Annual International Women’ s Exposition
in the 71st Regt. Armory, Park Avenue

and 34th Street, New York City on Sunday,
November 11, 1956. The Exposition is

attended by many thousands ofpeople
from all over the country... On February
22, 1957 the dance troupe will appear
at the Kościuszko Foundation Bali in

the world famous Waldorf-Astoria Grand

Ballroom in New York City... The last

time our group appeared in the Waldorf

was during the most lavish pageant ever

presented by the Kościuszko Foundation,
Night in the Tatras (King Sobieski and

Janosik) ... Andrew Siu ty wasnamed Sec-

retary General of the PolishHighlanders
Association ofNorth America in Chicago.
Congratulations!

KWAK
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